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z n o t a t n i k a 

W WIEKU 78 lat zmarła Janina Nleinlrska-Pliszczyńiik», członkini 
lubelskiego Oddziału Związku Literatów Polskich. Po ukończeniu 
studiów na filologii klasycznej 1 7. zakresu literatury polskiej 
w Uniwersytecie Warszawskim oraz uzyskaniu doktoratu („Po-

glądy • historyków rzymskich pierwszych trzech wieków cesarstwa", co 
miało wpływ na cało życie i twórczość Pisarki), od roku 1027 związano 
była z Lublinem. Przed wojną I po jej zakończeniu nauczała kolejno w 
kilku liceach tego miasta, zajmowała się też metodyką w zakresie filologii 
klasycznej. Była autorką czterech podręczników Języka łacińskiego dla 
uczniów klas I—IV gimnazjów. 

W latach pięćdziesiątych związała się ściśle z Katolickim Uniwersyte-
tem Lubelskim, m in. kierowała I Katedrą Filologii Klasycznej (greckiej). 
Plonem pracy habilitacyjnej Jest książka pt. „Wokół Dolonei' (z badan 
nad Homerem). Była profesorem nadzwyczajnym KUL, redagowała iud 
współredagowała czasopisma: „Pałdeia", „Studia Hellenistyczne", „Zeszy-
ty filologii klasycznej", a także była założycielką Towarzystwa rrxyj»-
ciól Kultury Antycznej, działała i sprawowała funkcje w wielu w«ar«j 
•twach naukowych. . 
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O 'Akcencie" życzliwie 

Lwi pazur 
mistrza 

CHYBA Bystrzyca zaczęłaby płynąć z północy na 
południe, gdyby powstała taka potrzeba, a sprawa 
znalazła się w rekach Bogusława Wróblewskiego. 
Jakieś tam wyjmowanie królików z cylindrów, 

połykanie tyletek 1 przecinanie koszy z kobietami to 
fraszka wobec wywołania r niczego kwartalnika litera-
ckiego „Akcent". Skoro nachylenie literackie ma trady-
cyjnie „Kamena*, a dwa takie pisma w Jednym mieście 
przywołują przysłowie o zbędności drugiego grzyba w 
barszczu, nie kroiła się mocno realność „Akcentu", kiedy 
Jeszcze znajdował się w sferze pragnień. Ale przekuć 
marzenia w czynu stal — to kolejny postulat Wróblew-
skiego zakończony kolejnie udanym fokus — pokus i oto 
na Jednych t drzwi Wydawnictwa Lubelskiego figuruje 
mata literka „a", Informująca o tym, U tu niniejszym 
znajduje się redakcja pisma, którego nazwa zaczyna się 
od pierwszej litery alfabetu. Na drzwiach Już innych. 
Kiedyś był Jeden pokoik, dziś są pokoje trzy, czyli o lo-
kalu redakcyjnym można mówić w pełnym tego słowa 
znaczeniu. - ł t_ łM . t 

Po siedmiu wydanych numerach „Akcent" obecnie 
wchodzi w trzeci rok istnienia. W związku z tym jakie 
zacząć inaczej, niż od stereotypowego, ale wypróbowa-
nego pytania. Zadajemy je Bogusławowi Wróblewskiemu. 

— uratulacje w imieniu czytelników i wszystkich w-
interesowanych rozwojem pisma. Ale jak upłynęły uro-
czystości jubileuszowe? 

— Gwoździem programu było wypalenie dwóch pa-
pierosów, co się stało w wykonaniu sekretarza redakcji, 
Jerzego Krzysztofa Miśćca, i moim. Ze względu na waż-
ność chwili były to nie powszednie „Popularne", lecz 
specjalnie na ten cel eprokurowane „Zefiry*. Dla ory-
ginalności — nie z funduszów dyspozycyjnych. Oto pu-
dełko Jubileuszowe, służę uprzejmie. 

— Cały zaszczyt należy do mnie. Jak tak dalej pójdzie, 
za rok można liczyć chyba nawet na czarną kawę. Wróć-
my jednak do rzeczywistości, jak powiedział Balzak, 
mówmy o Eugenii CrandeL Jaki program realizuje 
„Akcent"? 

— Program, koncepcja, profil to terminy, przed który-
mi ucieka jak może każdy redaktor. Da się to powie-
dzieć szczególnie w naszych warunkach. Nie realizujemy 
jakiegoś określonego programu w sensie wyłączności 
pewnej stylistyki, czy postawy artystycznej, ponieważ 
nie Jesteśmy organem grupy, lecz platformą wypowiedzi 
środowiska. Byłoby nawet niesłuszne, gdyby Wróblewski 

odrzucał wicri/c w stylu, dajmy na to, Szymborskiej, be 
sam Jest zwolennikiem, dajmy na to, Karpowicza. Ze 
względu na te okoliczności naszym Jedynym programem 
Jest zamieszczać dobre teksty i zapewnić powodzenie 
pismu w sensie spotocznym 1 organizacyjnym. 

— Wiośnie. Już jest dużym znaczeniem dla Lublina 
mieć pismo wyłącznie sprawom literackim poświęeone9 

ale ponieważ apetyt rośnie z jedzeniem, chciało by się 
marzyć o przemianowaniu kwartalnika w miesięcznik. 

— Niezwykła zbieżność marzeń, bo z naszej strony 
również. Miesięcznikiem uczestniczy się w bieżącym iy-
eiu literackim. Jakiś udział w dyskusji, Jakieś podchwy-
cenie tematycznej aktualności, obecność na forum ogóto^ 
krajowym — to wszystko jest do osiągnięcia bardziej 
miesięcznikiem, niż kwartalnikiem. A jak się zapisać de 
ciosu, skoro tak rzadko Jest -się obecnym? Dlatego wo-
jujemy, a Jakie, ale ze względu na ogólną sytuację w y 
dawniczą pozostaje nam wzmagać wysiłki, a sympaty-
kom trzymać kciuki. 

— Jeśli naszej drużynie piłkarskiej udało sią wyiMŚ-
ezyć srebrny medal... 

— Zadowolilibyśmy się i brązowym. Sytuacja Lublina 
Jest taka, że się w nim więcej literacko produkuje, rUi 
może przejąć literacki handel. Dlatego udostępniać moż-
liwość ujścia tekstom jest pierwszoplanowym zadaniem 
strategii kulturalnej nie tylko na dziś. Nie będzie samo-
chwalstwem stwierdzić, że prowincją w znaczeniu pejo-
ratywnym być przestajemy. Coś przecież znaczą wyniki 
konkursów, w których nazwisko lubelskie nie należy do 
rzadkości. „Prezentacje poetyckie'1 — choćby tylko o nich 
wspomnieć — wykazały, że nasze oferty autorskie, szcze-
gólnie w dziedzinie poezji, mogą liczyć na przyjęcie kry-
tyki i czytelnika, a więc warto by dać im drogę. Pry-
watne szuflady móże nie pęcznieją, mitem jest stan rze-
czy, że twórczość pisarska może rosnąć mimo utrudnień 
w publikacji. Dlatego marząc o zwiększeniu możliwości 
druku, jesteśmy realistami. 

— Co za wspaniała puenta naszej rozmowy! Tylko w 
optymiżmie postawa rzeczowa. O czym to „Oda do mło-
dości", jeśli nie o mierzeniu sil na zamiary? Czyli dzię-
kuję bardzo, a za rok zgłaszam się po filiżankę kaw u. 

— Świetnie. Mamy zatem nowy element programu na-
siego działania. Dziękuję również i ja. 

Rozmawiał: Zygmunt Mikulski 
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